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CRACOVIENSIS

Mam zatem pisac o Was drodzy Towarzysze dni gór skich.0 To - 
bie Adamie,wleczde zi cferowany myślani o górach,egzotyce - o da­
lekich wyprawach.rczgorączkowany,dyskutują.c.y >płomienny - i o To­
bie d;e fanie.,*,, hcungo, bladoniebierkich,zapatrzonych ,w dal o 
czach zga&ywc.toi śnieżną pu,tke podbiegunowych przestrzeni.

Tak -.dziwne pisać mi o Y'as jak o zmarłych,bo przecież ci '■ -

gT | o rn '*mi ;ie zda: e, że wre ;zcie ’po latach spotkamy -ie znowu w z y
cy razem w jsucia zapomnianym schronisku lub w górskiej głu zy ,
w huku pęka:; cc:ch lawin.
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• Byłam Y«am towarzyszom i uczniem.Wszakże to Ty itefanie uczy­
łeś mnie po raz pierwszy w życiu przypinać raki do nóg,pamiętasz 
tara na a kokach śtyrbnej Przełęczy,w dalekiej Czarnej Jaworowej, w 
ową słoneczną,cudną Wielkanoc 1935 roku.Gnani nadmiarem sił ży - 
wet nr cli lekceważyliśmy zmęczenie wywołane przetransportowaniem do 
doliny bagażu na dwutygodniows obozowanie i jeszcze tego samego - 
dnia poszliśmy dalej,niby to na rekonesans warunków śnieżnych po 
świeżych opadach.Prędko na przełęcz,bo wiosenne słońce stoi już

. '5
nisko nad granią - ‘Jocny Boże.cóż wtedy znaczyło dla naszych ił 
młodzieńczych,dla młodzieńczego rozmachu wyjść jeszcze granią na 
dziewiczy zimą wierzchołek środkowej śnieżnej Turni.IIa szczycie - 

zabawiamy tylko tyle aby zajrzeć w głąb śnieżnej Dolinki.Potem z 
powrotem na przełęcz i żlebem wdół na łeb na szyj ę cudownym głe - 
boki® puchem. ą

A w dzień później pamiętam jak podziwiałem Twoją spokojną , 
opanowaną technikę lodowo - skalnej wspinaczki na trawersie Wieś­
ka Stanisławski ero,’;; czasie rekonesansu na próg śnieżnej Dolinki. 
Asekurowałem Cię 3*3 .żlebu a TY przez godzinę lub dwie demonstro - 
wał oś rai twe mistrzostwo w operowaniu Czekanem,rakami i liną.Po - 

tam zostawiliśmy ling zawieszoną na hakach,używając do tego celu- 
mocą jednogłośnej decyzji - liny nieobecnego chwilowo kolegi. • 

Lina ta przewisiała tak chyba ? tydzień,w czasie którego 
gdzieindziej dążyły nasze ścieżki,aż wreszcie - czy pamiętasz ton 
czarowńy biwak,po dniu kluczenia wśród lawin poprzez piętra 'rioż 
nej Dolinki,biwak w namiocie przylepionym do podnóża skał Ramio - 
nia Lodowego,wysoko ponad światem.Noc spokojną wśród białych i 
cichych olbrzymów górskich,a jedynie dalekie światła dolin prrv -



pominęły,że istnieje gdzieś koszmar zwany cywilizacją.
A potem rano - z mrocznej głębi żlebu wychodzimy v prawo na 

jego krav;3dś •diabelnie stroma była • ta krawędź,ale było na niej 
słonce,a. Ty je przecież tak lubiłeś ...tefanie.Toż w dwie godziny 
później wygrzewałeś się beztrosko na grani,wdychając w płuca za­
pach młodej wiosny górskiej,jakby Clę nic nie obchodziły trudnoś­
ci dopiero co przebytej drogi.

Na Lodowy jeszcze kawał drogi,ale to giupstwo - cały czas 
łatwo - wybiegnie się w półtora godziny,a to dopiero dziesiąta 
rano.Czy pamiętasz potem zejście.- Twój upadek pod. Ramieniem Lo - 
dowego,tak groźni? się zapowiadający,a tak zabawnie z?kończony.
Albo ostatni fraęment : marsz poprzez równi? dolnego pietra 

Czarnej Jaworowej riedy to w grząskim wiosemym śniegu przy z cho­
dzącym słoścu,zapadaliśmy się za każdyn krokiem wyżej pasą,
klnąc i śmiejąc się zarazem z naszej idiotycznej sytuacji.Do na - 
miotów; jeszcze st? kroków;, jeszcze osiemdziesiąt - rozmawiamy już 
swobodnie z pozoatiłą w obozie naszą towar;yszką,a nic możemy ani 
rusz przyśpieszyć aarszu,zupełnie jak w dokaczliwym majaczeniu 
sennym.

v: nocy przyszła raptowna odwilż.Pamiętasz jak pływaliśmy
dosłownie w. namiotach wśród kompletnie zmoczonych zapasów i ubrań,» ' _
szczękając zębami z zimna w przemoczonych śpiworach. C z y  pamię­
tasz następnego dnia nasze zabawne perypetie w poszukiwaniu Małej 
Kapałkov;e j .-

A przecież to z Tobą Adamie poznałeś po raz pierwszy radość 
alpejskich wyżyn.Przyjechałem tara jako ćorapletny nowicjusz ,przy­
tłoczony wielkością lodowo - śnieżnych colosóv;,zgubiony w: bez -



kresnych przestrzeniach zdradliwych lodowców.Tyś ranie prowadził 
tam,uczył jak omijać niebezpieczeństwo szczelin,uczył torować 
szlak na wielkich płaszczyznach,tak białych jak tylko \ e śnie wy­
marzyć się mogą,uczył znajdywać wyjście w zawiłym labiryncie lo­
dowych złomisk i lodowych czeluści.Opiekowałeś sic m m  w poczet - 
kowej fazie wyprawy,gdy z trudom przełamywałem złą formę fizycz - 
ną po przebytej chorobie.Zato-później - gdy znów poczułem pełną 
sprawność serca i mięśni - byłem Ci wiernym towarzyszem Adamie 
Byłem przy Tobie cały cza. v. dzień i w nocy,aż do chwili rozet; - 
nia się z Alpami.Dni te pełne słońca,śnieżne.j białości i błękitu 
niebios,zostaną na zawsze v. mych wspomnieniach najistotniej zym wy­
razem młodości,dynamizmu sił żywotnych i beztroski,podobnio jak e- 
wa uśmiechnięta,słoneczna Wielkanoc 19G5 roku.

I takim Ty v; mych wspomnieniach zostaniesz demie.młodzie/i - 
czy,radośnie roześmiany,wiecznie pełen energii i pomysłów.

-!,0dpocznijcie tu godzinkę m  przełęczy - mówisz do towarzy­
szy - my z kawę wyskoczymy tylko na :.;onnblick i Grenatspitze I 
już nas nie ma,już pędzimy granią,po wielkich omszałych głaz; ch. 
Poco. - ?oto,żeby zajrzeć ze szczytu vr zieloną głąb dolin Kri* i 
Gschldss, żeby zajrzeć wzajem w głąb swych zachwyconych oczu , w 
których odbijał się błękit nieznanych przestrzeni.

- « Idźcie naprzód,wylecimy granią na Amortalerhohc i zaraz 
was dogonimy " -

” Chodź Adamie,albo lepiej - jakeśmy Cię zwykle zwali - Akr- 
rze.” - Aorki i czekany leża,, już pod skałką na. przełęczy - nie ma 

na co czekać.Lekko,jakże niesamowicie lekko biegnie się pod górn 
Nie gra roli długotrwałość marszu poprzez doliny,tak jakby powie



rz e ,słońce i góry przypięły nam skrzydła do ramion.
Już schodzimy .Zbieg-ay skalistym stoki ora, z jeżdżamy na butach 

poprzez niewielkie poletko śrlegu.Bozma.lamy. Pędzisz przodom .1 
co chwila v/ybuchasz . głośnym śni och era - z moich żartów. - ni o , z<; 

szczaścia.
- h Ho A k ;rze , niemo co zalegać pole - pół dnia odpoczynku v 

obozie nad chl&ttenkees to chyba do.yć.Dziewicza północna dcirni 
jchi.rrzio 'and* u czeta na polskich zdobywców " -

Idziemy tc idziemy,choć już słońce wy;oko,Pod ścianą je.-tea­
my o drugiej popołudniu.Po,trochę zopóźno,ale cóż z tego.Patrzy - 
my chwilo sobie w; oczy i ruszamy .Milcząca była to ugod a i porozu­
mienie.Zda je się /damie,że wzajem na siebie liczyliśmy.Ty na moją 
sprawność wspinacw ja - na Twoje doświadczenie starego wilka gór­

ski :gc.
'Tle zawiedli ńy się.V.r pięć godzin, później ściana była za na­

mi.Trzeba jeszcze tylko zejść do obozu.Ba.nie tak to łatwo,bo nad 
górami już noc zapatłe .Ale zejść się j a k o ś  w końcu musi, przecież 
siedzieć tu do rana iie myślimy,Idziesz naprzód, granią i już \ 
dwie lub trzy godzinę później wkraczamy na bezpieczną ścieżkę tuż 
koło naszego obozu.Coż bowiem dla Ciebie znaczyło odnaleźć w nocy 
nikły, z a wikłamy wśród szczelin szlak - niezapomniany Toiarzy zu 
alpejskich wędrówek.-

v śród wspomnień o Was mara jeszcze jedno - może najcenniejsze 
bsporainam inną Tlałka,noc tatrzańską - chmurną,mglistą,siekącą 
śniegi en - na rok to było przed aszą tragiczną wyprawą*

- Ifo kawusiu,zobaczymy czy obkowa Grań jest trudniejsza od 
"naszego” chwarze r and*u.-Nop tefnriie przypomnimy sobie jak to 
byłe w 'nieżnoj i na. Lodowym.Przecież to nasze strony.
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Trawersujemy lasem popod Holicę.Na Gałajdowej Polanic v iele 

się zmieniło przez tg trzy lata.Hie ma już poczciwej,starej Gasz- 
perlowej,:nie ma też poco zatrzymywać się v leśniczówce.

I znów jak przed laty dążę Twoim Stefanie śladem narciarski?* 
wśród wysokopiennego boru.Znowu - jak ongiś - deptamy po małych 
smreczkach,szukając przejścia przez potok w pustce i głuszy Jawo­
rowej Doliny.

Biwak v; dolinie był niemal komfortowy .Wygodne śpiwory, pod­
kładki kauczukw- , dobra kolacja.Nawet nie trzeba rozpinać namiotu 
Przyjemniej jest spać _ tak pod gołym niebem wśród mgieł, z pośród 
których przebłysku ją niekiedy ośnieżone szczyty.

Rankiem poszliśmy dalej.Żmudnym stokiem po głębokim śniegu 
wspięliśmy się na grańpotem trawersujemy wśród mgły i padającego 
śniegu lalą i środkową obkową Turnię,aż popod spiętrzoną. grr 
i elki ej obkowej . 't̂ fan prowadzi .W pięknej lodowo ~ skalnej v ,pj 

nacsce pokonuje trzydjicści solidnie trudnych metrów uskoku. Jeej 
już -jednak późne popołudnie,a śnieżyca wymogła cię wielokrotnie ; 
Decydujemy z Adamem,że ;rzeba zabiwakov'a6 na przełączce pod u -ko­
kiem. itefan wraca i we trójkę kopiemy platformę na nocleg. U:..taJ 
wiamy na niej rozpiętą na Czekanach płachtę biwakową i v łazimy d< 
śpiworów.1/ nocy więcej gadamy i palimy,niż śpimy,bo zadymka roz 
szalała się na dobre.:nieg zacina do namiotu,w- śpiw orach robi i 
mokro i porządnie zimr.o.Klniemy ale nie tracimy humoru.

-"Pamiętacie Ikarze nasz biwak na Oedenwinkelkees.Tam ci do
piero było zimno.Albo lepiej tę noc,kiedyśmy z Korosadowięzem 

>
wtaszlem biwakowali na ścianie Glockerir.u. łT~

Adam roztkliwia cię nad naszą odpornością na ciężkie - u: runie 
zimowego biwaku. Zacny Adami a, ni ezmorco\ sny v,yehov:awco "narybku" 
taternickiego .Przyzwyczai łeś się do kapry-ów nowicjuszy,co ich u
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tyskiwar n? byle śnieżycę - zapomniałoś już prawie jak rc cho­
dzi ze ^tarżllł ""^taternikami.

Byłaby z nas trójka himalajska."-cieszy się Adam co chri- 
la.Zapala się i marzy. 0 czym marzy. -0 wielkich białych przestrze­
niach himalajskich,wśród których niezmordowanie posuwa się nasza 
trójka w kierunku niebosiężnego szczytu.

Przy kas bowiem było moje miejsce drodzy towarzysze dni górs­
kich.Inaczej jednak pokierował los,który po stokroć przeklinałem v. 
dniach kieski .Dobry Bóg sprawił,że ,V’ns ta klęsk;; ominęła .Dążyliś­
cie wytrwale ku wyśniony przez /as himalajskim olbrzymom v. pełni 
sił,w poczuciu mocy,który za, vami stała,niosąc v plecakach sztan­
dary Rzeczypospolite j . I tak V.’as zaskoczyła śmierć.

Nic wiem gdzie jesteście.Csy ciała wasze wytopiły ze śnie 
góy: wiosenne monsuny,czy też spoczywają na. wieki w dumnym grobow­

cu, siećcn tysięcy metrów nad poziomem morza,kędy•jest pustka i 
wieczne, ci sza,kędy' nie dosięgnie ich nigdy warkot samolotów, huk 
artylerii,ani żaden inny z upiorów cywilizacji,

.'ieijs tylko,że wiosną,kiedy śnieg topnieje v Lit\-oro\ ej,uwal­
nia się z lodu Batyżowiecki staw,w Koperszadach zazielenia się 
młoda trawa - duchy Wasze wędrują ku t; trzańskira ottwom i tur­
niom - zadumane i szczęśliwe.

-7 -

J.h.Z.
Warezc-wa sicruicń 1930 rok.

JBZON LUTNI 1939 roku.Zmiany polityczne na naszej południowej gra­
nicy nie pozostały bez wpływu na ruch turystyczny i taternicki w 
sezonie letnim 1939 roku.

Konwencja turystyczna z republiką Czesko - Ołowacką,zerwana 
automatycznie zmianami układu politycznego w jesieni 1938 roku, 
została wprawdzie zastąpiona podobną konwencją z republiką Zło-
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wacka na wiosnę 1339 roku,lecz no­
wa umowa była tylko fikcją , wobec 
jawnego zainteresowania władz woj­
skowych polskich i słowackich
strefą pograniczną Tatr i Beski - 
dów.Zaostrzona kontrola -jtraźy 
Granicznych nie wystarczała.'!! sze­
regu dolin pojawiły się patrole 
v/ojskowe,a niektóre rejony , jak 
grupa. Hawrania,dolina Koprowa i Ja 
worowa zostały wręcz objęte zaka­
zem dostępu cla osób cywilnych.1/' gruncie rzeczy dla ruchu tu­
rystycznego po stronie polskiej pozostały tylko ścieżki w 
Dolinie 5 - stawów Polskich,Roztoki i Białej Y/ody,nie licząc 
otoczenia Hali 1-ą sienie owe; i Morskiego Oka. Po stronie sło­
wackiej zaś wszelki ruch turystyczny zamarł zupełnie, schro­
niska i mie jscovości podtatrzańskie stały pustką.

A jak na i?onię lato 1939 roku było w Tatrach wyjątkowo 
pogodne.Po przelotnych tylko deszczach czerwcowych u.taliła' 
się od początku lipca przepiękna słoneczna pogoda, trwająca 
przez cały miesiąc,z jedną tylko "trzyaniówką" ulewy. cier­
pień,bardzie j kapryśny,zaznaczył się krdtkim zmianami pogody 
po paru dniach .słońca przychodziło parę dni deszczu,przewnż- 
nic jednak było mgliste choć ciepło.

Niezwykle kretki ten sezon taternicki,niewielu też zrto- 
madził wspinaczy.łrozba wojny krzyżowała wszelkie plany i 
projekty.

Najliczniej - oczywiście - reprezentowane środowisko za



kopiańekie nie przejawiało większej inicjatywy, chodząc pra­
wie wyłącznie w otoczeniu Hali Gąsienicowej.Jedynie J. ,awic- 
ki ze swymi towarzyszami /zresztą z poza Zakopanego/ zdobył 
parę nowych dróg,a wśród nich słynny "Klimkowy Komin" w wejś­
ciu na Rówienkową Przełęcz Hyżnią.

środowisko krakowskie miało swych przedstawicieli w gru­

pie Dra W.Gosławskiego,który z 5 towarzyszami działał głów­
nie w otoczeniu doliny Czeskiej,Kaczej i Czarnej Jaworowej , 
dokonując kilku pierwszorzędnych przejśó i szeregu ładnych 
powtórzeń.

Opuszczony przez wcześniej wyjeżdżających towarzyszy , 
Go sławski dołączył się do zgromadzonych w Roztoce członków 
Koła 'Warszawskiego,wzmacniając ekipe szturmową złożoną z no­
wego zgrupowania p.n. "'wątłych i Uesołych" /w skrócie 'v.’iV /. 
'Jaro zawianie pod przywództwem T. Orłowski ego pokusili się już 
wcześniej o nowe drogi i efektowne powtórzenia,wykorzystując 
sprzyjającą pogodę z zapałem prawdziwie godnym najmłodszej 
generacji.

Ha czas j echąak współdziałania $osławskiego przypada naj­
bardziej ożywiony okres wspinaczek tej grupy,uwieńczony naj­
piękniejszym sukcesem sezonu,jakim jest pierwsze przejście' 
środka pn.urwisk Galerii. Gankowej.

Przejścia tego dokonali W.Gosławski i T;Orłowski.Pierw­
sza próba,przedsięwzięta 551 lipca,doprowadziła ich niemal 
cdrazu do celu.Nadchodząca noc i fatalny biwak załamały atak 
na 15 metrów od tarasu Galerii,wśpód trudności niezwykłych , 
które ;powodowały odpadnięcie T..Orłowskiego z przewie; zonegc 
zacięcia.Drugi atak, 55 sierpni a, dokonamy został z góry,od kra-
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wadzi tarasu.Dwukrot:iyn zjazdem dotarli wspinacze. do górnej 
części swej drogi sprzed trzech dni,i ' stąd ponowili szturm , 
tym razen zwycięsko.

śmiały wyczyn Gosławskiego i Orłowskiego poprzedzony > 

był dwukrotnym powtórzeniem przez nich drogi V. Jtani sławski e- 
go 'prawą stroną urwiska,drogi nie o wiele łatwiejszej od no­
wej,którą zdobywcy stawiają na czele swych problemów zarów­
no ze względu na jej trudność',jak i poprawność rozwiązania .

kśród nowych dróg osiągniętych w 1939 reku przejście G;~ 
ierii środkiem urwiska wyróżnia si? niewątpliwie.Obok jednesk 
trzeba wymienić takie sukcesy,jak /w kolejności topograficz­
nej/ przejście pd. ściany Czeskiej Turni,Rumanową Przełęcz Za- 
chodnia od pn.,Ganek pd.wech.ściana,Kruba Turnia, pd.ścia 
n.ą, Jawor owy Róg pn. ścianą, Rówienk owa Przełęcz 'dyżnia od pn., 
'Środkowe, 'niema Turnia środkiem pd.zach.ściany , wre zcic 
pn.zach.ścianą na Barani Zwornik Piżni.

Inne zd bycze sezonu należą już raczej do t.żw."Detail- 
er schli eserung T.A więc /znowu w kolejności topograf!czenj/ : 
nowe warjanty na Zmarzłej Przełęczy od ps .i na pd.ścianie Za­
marłej Turni,warjant w drodze pr.połacie pn.urwisk Galerii ,

*
umożliwiający przejście tej drogi bez ubycia sztucznych u- 
łatwieó, wreszcie częściowo nowa droga na pn. ściani o. -Za , łon i 
tej Turni oraz- pierwsze wejście na Kapaikową Luwke od pn.,

Z prób i powtórzeń wymienić należy przejścia takich dróg 
jak pn.wsch. ściana Mnicha /czterokrotnie/,wsch. ściana Tin ich- 
wsch.ściana Mięgu ;zowiockiegó szczytu,pn.wsch.ściana Żabiego 
dzczytu Wyżniego,pn. ściana Ty .okiej drogą Znanieckiego /dwu­
krotnie/, lewą połaci a Galerii Gankówej /czter okrotrsi e/w oh .
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filar Ganku,Zasłoni' ta Turnia pn.ścianą, Litworowy -.zezy*' 
pn.zach.ści-n'; /dwukr otn.i e/,Kruba Turnia pci.ścianą,lodo­
wa Przełącz yżnia od pn./czterokrotnie/ vro. zcit; zachod­
nia ściana dałoj 'nieśnej Turni.0 dwukrotnym przejściu pr. 
połaci nn.urwisk Galerii Gankowej była już wyżej mowa.

kio ulega wątpliwości, *50 ta krótka lista wydatnie p©> 
większy si3 w 'ozonie Jesiennym.

Paktem je:.;t,że wszystkie trzy środowiska taternickie 
wprowadzają coraz więcej młodych -ił w góry,i żo p?c do 
biwakowania tak wyraśnie obserwowany w ostatnim bozonie , 
przyczyni io znacznie do wszechstronnego wyszkolenia tej 
młodzi obu

tar .ze pokolenie taternickie nie dopisywało o..tat - 
ni o,zapatrzeń w dal ze od Tatr zdobycze t dalsze,chwaleb- 
no w.:oonnienia.A jednak ... inś.J.Chmielo-aki, .komornic­

ki i ..TC.Zaremba - potre.fili chodzić w tyś ' ozonie i odby­
wać waoineczki - nie ,zczedz.ac zaintoroeov;ania - najmłod­
szym.

Re a unując,.-.twierdzić trzeba, śe inicjatywy ni.; bra - 
konało : kilkanaście problemów dużej wartości w ciągu kil­
ku tygodni i to siłami kilku zaledwie wspinaczy,daje dob­
ra świadectwo najmłodszemu pokoleniu taternickiemu.

3.D.P.
•?t o •; r, D r o g jt' .

w Tatrach w 1 9 3 9 7 .
rirpś/. PP.7'Pj.jCZ.' ar jant,wyprowadzający od pć.wproś nr-

środkowo siodło przełęczy A & /  • J.Kibiński i K. tecki,
V! CZOW/CU#

7 ATARI A TTJ?7TI/ . -arjńnt w drodze pć. ścianą /th/:J.Kubiń ki
1 . -ygnat-urę /th/ - technika hakowa,tedziomy umieszczać 
przy drogach,podcza przebrania któtrh,użyto hakóa jako 
chwytów lub ,tonni.
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i  ... r z e y r ia ' : r ,v  oz-m
IGTICZ. hrjunt w r r ca? . pn.w .oh. ści-ns: Cs.i J.Mierz rj.u cy 

w lipcu;drugi . arjant v; tejże drodze: J. Ba luk i Cr.Kr 7*
nu ewi ecmi, w -,iorpn 1 u .

TJIŻ-MI ' RY 'Y."arjant w wejściu pn.gr: ni:;: .Dunin - Borkow­
ski ,T. Orłowski i M.Zaj ;cskoyn.'ki,-ś . ierpnia.

C7M.KA TTJPTTIA.’'o jścis środki c-m pd.ściany /w/ : 'd.Go •.ławs- 
ki,K.Pa. zucha i M.PuuIly,14 lipca;vrar jant w v,y jściu pr. 
granią : ' I .Zajączków ki R .  i a r  oni a .

RTT1MCDM ?R Z  M / iZ .  M j ś c i s  w o r o o t  od pr>.np z r  c h .  . . lo b  to  prza 
t .ę ć z y  / x /  : Cz . i  J . Mi o r z e  j  er: -.0 7 , 1  . 1  e r p r i a .

G.CLCPiIA G.MTK0"2D Arient 7/ drodze pr .poincie., pn.ściany :
’ Z.Orłowski,15 iipca;wejścio środkiem pn. ściany: 

v’.Go:.ławeki i T. Orłowski, 30 iipca i 3 sierpni-. />/.
PRY MMjCDKA POD ICsCZĄ TURKI/,. - '.ej ście letnie wpro-.t od pn.:

H .Drnburkómra•i J.Mierzejews.ki,3 . ierpnia.
GAMDK.sśjście: pd.wsch.ściana .Go: łnwzki,IŚ.Pc : zucha i

U.Paully,IG lipca.
ZA DOMI ZA TUPIII/■•.'.V.rjant v’ drodze pn.ściana: .Braun i L

Janu .zeru cę,c iiV)cc;CześcioT/P rove droga pn. ścianą :Cr. 
Krvni ev;l . cki 1 J.Mierzejow; ki,Cg ..ierpnia /:■/•

HRTTPa T7R”I, D -jści . pd .ściana />-./ : . Braun,T.Orłów >1:1 i 
/częściowo/ M.Zaj: czkow ki, CR lipo-;

-, 1 •zajście r
Cr .wi srzchołłw ku zuch.: ..Braun,T .Orłowski i M.7w jaoz- 
kot! ki,t‘.go w d r d f,.

Pd T DTII0‘. A PR Z Y ,CZ YŻ’rIAM M j  ścic od pn. t. zw. "Klimkoswn 
żlebem" /:•./ : ft.ITer .oltuch i J. ftwieki,v/ li ecu.

JA-ORO/T RÓG. Ujście pn.ścianą /■$/ : ciż rani,w li.ocu.
KAPAlICDMA IM KAD >.• jście od pn . :3.Ha jdukiewicz i J. >..vi clri 

v; liocu.
MAM/. KAPA CEO' rA TUR’T1A .v-e j ści c od pn.na zach.grań; J. .^lo­

ki i tow.,v; lipcu.
'•R0DE0WA ŚniBżFA MTURMIA.Mejście środkiem pd .zach. ściana ; 

M.Babi/Mki ,M.Gc - łat’ ki i F.p- cuch' *r . i-rpniu /:/.
BaRAUI Zd-ORUIIc MIŻMI. Ujście pn.zacn.ścianą />:/ : M.Rabin- 

iki, .Gonlamdki i Cz.Capi r- ki, - 0 - i orpni; .

B O R  0 ■ 0 I ;• Y '7  -■ I 0 .
Miałem z Zamarłą porachunki jeszcze z ze...z Lego .a •• 

zonu,to też zespół Czarnej Jaworowej od żeglował ku Ja 
worzynie bezcmnic .Dokładnie omówiwszy plany dr i a nr.step 
nago z Jerzym Żółtov,ło. ym - oddałem .Ae beztroskiej ga­
rowe e w rozkosznym : łoncu oraz w nielicznym a mi tym to­
war zy a twi e,na znanoj bywalcom Roztoki p l a ż y  "Pi'łr v'o - 
da".

Pogodny i opokojrv no trój został niestety do jz 
czętnie zrujnowany przez drugi ego Żółtowłos ego, który 
zjawił .ic w czasie południowego obżarstwa wraz z kla­
nem wygłodniałych Zakcpiuńców.Dowiedziawszy ;ia o na 
szych kr oranych zamlerach,od-razu wykorzystał swe niema­
łe zdolności i po kilku minutach ze w/zra..ta ju cym niepo­
kojem łuchałen .ypiących sic jak z rękawa kombinacji 9 
taktyczno - .trategicz.nych Czesia.Kiedy w dodatku Z'< ko- 
piańcy plu .. dwie kobiety rówmież dołączyli Zrmar2^ do
ev/ftgo jutrzejszego programu,?1, wszy cy r polnie zaczęli '
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rozw P ", p < r» n nr
y  ^ . g ro z ę

p a r t jn n i ry -\7 t Z V; 1
czy.) : >r ed z e j V'~rC o f  •
na. ■)'/.C 0 r  z Kh 7 ;  T " ?  ~ r—t

Okaz r n'c *? n zr . z i  ■
De I *

■ Y) r t  a t e  'ra ­
tani : ■y-> ę d r  od r*/ „ .. do Cz
d.z on •- i ■ poi: o j n h  —

n i e - "7 r a n i e i n  Dolct
r  *n ;  *w Zan a r  t a V, iv; OO .

Dr ogra cl0 Czarne

Łany1' mamy przezwyciężać drobnym 
'u-r.za7 ,ie w gigantyczny ''tramwa j!ł - 
n „i5 z tej imprezy 1 vynkneł-cm ie 
. tanowczo nam pecha, co Zamarłej 
żni. j,żo i t o licz i: równi 
raczej je?.-o popołudnie/ za bat
noj Jaworowej,*. oba klany juz. pogo- 
.zczaj-jca z no tka bo ...iklawy na 11- 
n.7abw.’ ta podobała ;ie im bardzo, 
i .
Jaworowej jett długa dla . .amotniko, 

obarczonego rozd ętym ma.aa prowiantów worem.ITa jgor „ze te 
ta pękata bania, .-/pirytu .u dla Doktora.Jako? dziwnie chyt­
rze przedostał ale jeden z jej kanciastych rogów przez i- 
zol&cyjnn war.: twe .getrów i atakuje moja lewą łopatkę.kie 
udaje ni ie zmienić jej położenia,bo wole uniknąć rozv-i•- 
zywar.ia nabrzniułego,ubitego kolanami wora.

Poaz G&łajdówką nijan Jaszeza,otoczonego rojem roz - 
modlonych ad.ont.ok,pot en delegacje -TG - u i w korcu mozol­
ni e podchodzę pod próg Czarnej Jaworowej.To noja pierw z 
wyprawa, do t-j doliny.kn błękitnym konturze grani Godowe­
go i Jaworowych Turni kładły ie już pierw/ze złotawe 
blaski zachodu,kiedy dotarłem do celu.

karunki atmosferyczne oraz wrodzony optymizm kłania 
mnie do wnic ku, że czoka, na, długi i piękny okre?. pogody.

Obozowi ..ko Doktora znajduje opu- oszałe,a cały ze.-.pót 
mieszkańców doliny odkrywam zgromadzony w okół ogni - l-:a - 
przy kolebie.

it. ja z entuzjazmem moje z a pa .y i mnio jako ich 4:r-~ 
fjurza,. a v*l; dnie w trakcie dyoku-. ji nad zach. ś c i a n ą  katej 
rio/no j,l:tór-.. według ryturłu tradycyjnego prreczli toni 
czok z 'i-ci.-.jom.?yło '-'Tango j.Iilonga!: - a jutr.o na. być jc- 
'• owa • 'y tri. .? ły jo: tan no Tółtbwło..ych, ż . podku- d%Ll nr:1..



r. • 4* cv V T 7 ‘'iJ z r b -■ »— ' -. -i ' ■ * j - •fcli cz- k uyr;, .obie na rani e: 'ilC t; i ,* ■ •
7a vzeznacie ■’ :kTO tc rornoup. choć z i r.u i nr/; t  ̂' 9Dokt OT
opoe/inl.. o v;ycCi _ rnotnyeh ocr'rpeti eh na. grani K;-. -i ■>' • - . -1 ■; o. —
v/ej - a llanoczk'; 0Z 0.opingov;'ar>' zro: z“. przez Ma.claj'r • -
;:Zc. v;6 j ekce : r1 o ' Jo • •- 7ia. jutro.' obco t<:-ero odic O" r ", y' ~: • - T v ■"
jektowane ju ' cir X!no wy y ya ?. p ̂ ’:71 ‘1 - f P w 4" X* ̂1 "\r b 4 r' P*u rj ,• zdo -
gc na żińe,bo t■>> rob>■ pr z o cie z z; ■ pr aa: cn t cne.i c K-<?1e' c rc ■*’ r.i ° V
w calej orazale n2. oOcz ateiście nic- z-nconina.zr; o Jor Z " v:
z komplet en kar;r ''ćx; 0 Czarna j Jaa croue j .ilerncu je w3 ... C ŻOTU.
przerywajo nagi gni ov:na,chód maló zrozumie: vr nonruki i" -
li czka. Oka su i o; ..L• *u i tc ja. 'zmącibera sielankę ob o zov/g:,ęc-
tuj o n i o b a c z n ie T ' r non.ażce od herbaty - makaron , a tol 4 _
c z ok, którv a.} ruruf Tl,e. yn2a 1 , laiżbe d om; ara c z ki mu: i a 1 azor o -
wac od wiekom ni' f-a:■;••;, ._r*.(■ | r> r, • 1 - 4 r*i ~y * ,7‘ r:j l”11' H1' <' r\ zr v • i ’ _ dlupo i
nie może rie ua ć oH 0*L. »- Trzeba, byó ch^b.a v;ar j• t am ,od po-
czątku świata jOĆ* i. •'. . menażka jo : od herbaty,a drug a O' s
reez-ty.0 teras 0','V . traaye j a zni - -z czyi a ś ,> i" T r: O . — r---, V) O fz .1, .y.TTT• rii ć pędzą. I to w dodatku na n1-> *1
mu. lalo tre fi - i.• 0

Poco j;:oie T.i ze pod; TŚciem - choćby to *<- TT* ■* - /•
b y . O  i • - '-'V 2 O i. ’ ■ •V/ ’*■ pi t .vgu nr.i elący kolobc od ekal r". . • 11 . b XX c -
•go progu 'nii hx ' rJ ■clinki.U wylotu brzydkiego, krucho goV ”1 -.ki 1 *!rO r . ' 'PP'’ ■Oltó L'U Jo - ;1 . -kkJ- ■y . V iii od noc zynck. Cz okary7 r. -a-, za. noc z ko i
macic je. ' ni v r 7 . 2 ' toliczek tłumaczy mnie hi.ter jo
prób ryjec i? or zdobyrczc z ani ary ra orz u  ̂*yez tor-' a. _/ '
podziwu godne - .1. 1 ■ O l::ru z:*ZUa. ’:..a.ZCi ' tanc i o; 0 0 h r.■’ r ■ j
a noniowa': poro , yj■ic b-at zarziku,v;i3c z-.actlna t’ ' U i'XXV
p ,*i '7rP)e t vc W"1' rHi : ■;.O*C‘.z 13;i -;n na. ‘'oIn■ ;• r;i^tro.Maci ' r-J - -

c i o j o ob r z oku\j o r< n"'■•7'ji b* p /• h f 4 ('• 2 • ■ L-” C' ■* rr * rd
z ni en a clca '7H górze zo .tawinr 3i Manoczko pod opiek
wy. .koc zyrze z o to .2 .i..,... i,i nn ni t •’ # Tr1 ̂  l <y o r‘-i' 1- to
podoba, żo chc. r o>, ;0 0ch* b-.-Hu mi - sri .zt i j f 4 -a•- a - • T l., ,rv -
zie kweotja o o ' r. - ■. •-■•■ r la, - bo zaczyza lać na pr -f- O r •: i ry j- -nogo joazezo ni ur T\ " C'1 l\ 2 -Ć D h o

Gdzie •"•To h o1 ■ T ' (lii ̂  i ; 'ł i "C", !0. _ r' (C ,ń y • f} ■ . -i_' , XI? '.‘ j 1; -
rai czarno i ju j i ■ ■;u • - • 'my mokrzy'’ popłochu w taHi Hf : '. o- ■ -
pł? t złoćownei■ f* 01 cHii a "U, - .1; tam je et cza gor ' J ®/.ii ll7!.O ?
kapie brudna nor-  ̂U' Tr: d od' tire pir tr d m c y  z- pa n>p n i t 7 1 _
rządza tu .obie o /* Vi, * k z tal1 tunelu powietrz-• 1H[' 0 . Oo T 0 —
bić.".'racae ni-.; U tak :ob;e uokpirrr 1; 'my z ..Ir • j ~~ h:
byłby w tvd,zre /.-f- r j g orzenoczcnl do ..uche j XI1 f'U“4
więc nam już de Z,-~u y ri eam ale żo zkodzi .Ogólne, ■uchr• y • pc -
tanav;iany lód c.' V J..... 4 7n. ■ v; c'... '. .*r onu - 11. c i <; j ć orf.dza. obu
cie środkowego pi Otr r. * xc *1 • "  ;" jfpćni o ̂ ,r H7"’̂.•j d.U j ; i ■S
tam kupa tr nerek n uoż :u-linc* >,nHbrzmiuiych *;oć:. ribt • ppo —
twome g'ibk.i,a ni e r1 r •' Hy ecruty porlr.-.wue .-i u v; CZ';. "7 O. "7nui-
naczki m e t o cl z- i.: kur . A. *r r-"" >"• ■. *~ '* O,-a' T<”"m d ■] ry •■;• _ ^hcób vr C[1 • : 4 -

- :  l  T *

go, że panuje v f, Vri y c "OT '2;"! C  ̂r **] f 1 • tr; f ; ' k i n  _
ćza Bzdegii!.

Rezygnujeny v::.o o rV,-.•i-'. i popchamy ‘-ie v.*pro t -*« 
przez spiętrzenie - - y r  -.j-.-ogu p o ;  którym a.toiny .Mok­
ra ścianka nad rr.ri:. aa. zbyt przychylni.:: - --.Ir tc
liczek grzechocz ąc gen ■ r Ma.'z butami z a o b y m  ja boh t r 
ko i po pennym cr■ i • j . k a r  na płytach arc''konego ni ct 
ra.Płyty •.'-■> teki-' l-lr a. a-u :: - natonie t e.. : oz zup-: i -



ni o nad orogramowo t b-r rdzo zimno. - wiatr usprawiedliwia
nazwę przełęczy - ale poza tem "odCajo pewna usługi,bo n? rr 
Is wrze .-..ta je lać i ppz? z "dziura'* w niebio sach ukazuje ię 
. Łoneczko.

V T)rzr-żrocz7r ;tej mgle nad zwiesza ..i e póteżn;
ściana Ramienia Lodov.--.ro JV.chYlani'=■ solnych z, rw ściany 
jest fa..-C7aiując9.Obiecujemy -obie ze toliczkiem powró­
cić tu - jus z br.rdzi oj określcnymi z-niarami .

TTa śnieżnej pokrywie górnego piętra nawrót wichru ci-; 
kć, nam w twarz ulew? i krup1’' leć owe, •.pych', z przełęczy v 
dół mgły i strumieni;; wody,a - odbita od ścian otaczaj 
• cvch - ze środkowa ja na na o a ty .-woj wy i-łok.Me ośi-.ą .. d 
natny ;ię jakąś rynną, pot en grzać? - wreszcie w u r : r;?.r.,, 
bardziej .stromą' od' poprzednioj'.Tu dtop.3iusirr,r przoczukao. 
Znajdujemy dla Haneczki mizerną dziuplę slwlna,? .ani or - 
wróceni plecami do wiatru rozgrzewamy ię poznańskimi la - 
wałami.Mokniemy z rezygntcjajobserwuje z przyjemnością , 
jak z rozmokłego kr polu '.za s/i owa . i? Ilaci-s jowi struga wo­
dy wprost za- kołnierz - ale jo .t on zbyt przemarznietr-r,b” 
rea.govau' na togo rodzaju podniety .Groźny . szum wc-dy i o - 
trzeeawczy okrzyk tolierka MiAlTKA TO-TIR" .wyrywa z a- 
patii.Rynna w której • stoimy zamienia się tym oz?. ,er w tc- 
sysko siklawy,która w mgnieniu oka zalew;.dziuplę. Usrk/i .. 
z d • \ ż y 1 i ś m v wyr a t c w f .0 lir neczk?.''ypłukani niegościnni- z rTr' 
ny przebijany sio mozolni- grzędą w górę.Ostatni odcin 1 
drogi robimy pod wiatr i da.zęz.Tu tez napotykamy w tych 
warunkach ni porządno trudności.
‘.'reszcie - przełęcz -*”iatr,o dziwę, mniej s:-:y,sato zimno 
nieopisane.? mgły wynurz*" .-ię uskok 'nieśnego -z cza-'tu.' io1- 
re,zimne,przewieszono płyty lśnią złowrogo w r oz pro. z c^ym 
świetls.-Mc i co z tym u koki ora* cytatą' się u.-tułaj ;■ Mac i .- 
junia - klni-- brzydko i pa*7»ry gai-•■wrió na obci'słony ha - 
kami worek .U ń tu jery palić rozmokłe pąp-i nrca-y 1 pedr i w l a ­
ny czeluść żłobu poć nam; .?!i- ko w dolinie jo-et łone-czr.is 
i cicho - a tu wyśni c i bardzo,ba rdzo i okowo.

siatr i deszcz -kapitulował wtedy dopiero - kiesy r-c 
długim,długim i mokrym zejściu znaleźliśmy ;i? a?, progu - 
górnego pietra Czarnej Jaworowej. * *

Uparci’ -,!nr złość*'- .t?r ,ny .-i? przotrz y/iać z.ł .o- 
godę,ale po półtor s.dniowymi odpoczynku w wilgotnych ' Sido­
rach i zaciekające-j kolebie - rezygnuj sny na korzyść’ Roz­
toki .

Dała nam szkołę Loćcwa Uyżnia.A w.,z,y:-;t-kc przez te n - 
naśke.

Kronika lotnia 19o9r.
K o ś c i e 1 o c .U.znch.ści .na: J.IIoppe i T .Or Iow - 

ki,18 iorpaiajj.i Cz Milerzejew:.cy,w lipcu; .Motyka i ton 
kilkakrotiiie w Li ocu i sierpniu .Z a m a r ł a T u r a i 
K.Bauknechtóan.a, J.Pałuk f Cz .Uior2ss jew--ki .1 31. .tsoki,w - '.s
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sierpniu;. . 'o tyk a i tov;. ,w ..i erpniu;s.wcch. ściana: J. Biura 
i Cz .Mierze jewski,w ierpniuj" poprzek pd. ściany:Koro:; a- 
dowicrown,Lankosz i T.Pawłowski,w lipcu.K o z i e  C z ir 
by.Kozach.ścianą:J.Bałuk i Cz.Kierze'jewski,w sierpniu.Gra 
n a t y .Próba przejścia "Komina DregcMa"; ^Brach i .. 
V,’rzesniak,w czerwcu. II n i  c h .II w.ud wseh. J.BatK; i J.Mie 
rzejewski,18 sierpniajprzejśoie dolnych urwisk woch.ścia- 
ny i próba I wejścia r/sch. ścianą: J.Mierzejev ,ki ,T.0tłcv;- 
ski i J.Panek, 1° sierpniayw.pn.wsch. ścianą: Cz.i J.Mierze­
jewscy, 9 lipca;ciż sami,18 lipca;J.Mierzejewski i J,Panek, 
30 lipca;J.Bluin i tow.,w sierpniu.? a d n i . K n i c h 
próba przejścia u.-koku wsch.grani: Cz.i J.Mierzejewsey i 
T,Orłowski,3 lipca; II wejścia ściśle z ach .• granią: 3. i .Du­
nin - Borkowscy,14 łipca;w.?n.ścianą: Cz.i J.Mierzejew.sey, 
14 lipca.M i o g u s z o w i e c k i z e z  y t : w .
wsch.ścianą /drogą II. 'wierzą/ :Cz.i J.-Mierzejew...cy,l? lip­
ca.? a b i K o  ń .".pn.ścianą: J.Mierzejewski i J.Panok, 
6 sierpnia.? a b i i> z c z 7 t V.1 y ż n i :IV. ,W.p?vvśto. 
ścianą: .Braun,L.Januszewicz i T.Orłowski,7 lipca.? ą b i
M n i c h  : V'.pn.granią: H.Gawłowska, .Dunin - Borkow.Dki 1 
T.Orłowski ,9 lipca.rr y s o k a .IV w.drogą Znanieckiego na 
pn.ścianie: ".Gosławski,K.Paszucha i il.Paully,14 lipca;Vw 
tąże drogą: K.Bauknechtówna i K..;tecki,°G lipca.Z a c h .
R u m a n o v <■ P r z o ł e i z : próba 1 w.od pn. Mo - 
łewaki,K.Paszucha i M.Paully,lS lipca.G a 1 o r i a G a r 
k o w a .II w.pr.połacią pn.ściany: -.Braun i T .0rłov -,k
13 lipca; III w. tąże drogą: M.I&biń->ki ,8.Gocław,-ki i Czai 
rzejewski,8 sierpnia;próby wyjścia środkiem urwiska: ".Go: 
ławriki i T .Orłowski ,31 lipca i 1 sierpnia;w. 1.połacią pn. 
ściany: K.Bauknechtówna, J.Bałuk i K. ,-tecki,w lipou;Cz.i I 
Mierzejewscy,7 lipca; ;.Braun i T.Orłowski, 1 8 lipca;T.0r - 
łowski i J.Panek,! sierpnia.I y.dr.807 ZK i TP :KT.Orłów. - 
ki 18 lipca, II w.tąże drogą: s-Gozławski i T .Orłów ,l-:i , 3
sierpnia.G a n e k :IV w . Y/sch.filarem i II przejścia Dol­
nych jego urwi .k: ..Braun i T. Orłowski, 80 lipo; .Z? .loni-
t a T u r n i  r. : III w. pn'.-ścianą: ...Braun -i 1. Janusze­
wicz, 9 lipca.L i t w o r o w ;■ z p z y t :II w .pn.z ach 
ścianą: s. Braun, L. Januszewicz .CE. Mi er z ej ewski i T . Or łow.cki, 
5 lipca;III przejście tejże dzogi: K.Eoppe i J.Panek, 
sierpniu.H r u b a  T u r n i a  :II w. pć. ścianą: Oz, i J. 
Kierzejewscy,89 li uca. swi -..t ot^ Rór. 11 w . pn. ś c i ar ą: H . On?,- - 
łowska i Oz.Mierzejewski,19 lipca.L o d o w a P r z c - 
ł ą c z  V' y ż n i a .8. od pn.•;.Gnojkow,Brach i J . 
Gnojek,7 lipca,M.Babiński,7.\Go:;ławski i K.Puszucha ,83 iip- 
ca;K .Bauknechtówna i K. kecki,tegoż dniajH.Pomorska,T.Or- 
łowski,J .Panek i Ti.Zająeżkowski, 18 sierpnia.'! a l a >; 
*nicżna T u r n i a  .111 prz.zach.ściany: T.Orłowski i 'i 
Za j ączkowski, 17 sierpni .

Zestawił s.D.B.
l/.J - ;t to 'drugie przejście górnej części drogi,do której 
do.-.tali się wspinacze, trawersom z Doliny za. Mnichem.
’/. ygnatura ZK i TP będziemy stale używać przy numerach 
dróg,cytowanych według " kalnych dróg w Tatrach "ysekichy 
ryydanych przez Zofie Radwańską - Kulo zyne ora:
Pawłów skiegjb.
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L> R O G I

fI I Tię  A. Pnz-•■'.Cii, Rei ■■ ,n a ,p r  . ez.'~ci : u r r i  ,ka .Z *Królóv/na
Z.Kobrzfm'-ki i tani.-.!- .vr-4:i .5 i mpni? 19M6 r.T r e p  .. 
fi o ź ó t r u i n • .C z #. ? r z e m ś c i  r .: goc?;

Progę li JOh i I' na ncohyła,.pn .zach. ścianę skośnic- 
ku pórze ,od ';'r , .'tron? l:u 1. pr z er zyiln jacy, tr; .v:i r. -.tą półkę* 
Pólk • te vr r>r. "-i m  * 1 co j.-j koń o? ,pocz«m rpro.st v: póra 
d a - ’::; rn d d  ni i Ronink- ..ni ,ni amd bez przerwy y- lirl} 
nr o -t -j i ’ im i ■ i rinc v równej oGlopłoóci od j/id ocznej ei

v;ni ' vi r. i cy - rb. j j pn. z ech wi ;r z ehe lei:... i

j-_aa / /'U -r . J ' j o • . T ł ■ r Tl i" *r> ' T C. Cii • c —
O 0 .Xi- r...ki,dni- IG ierpnia I O ■ ' Q y. -■ L O i • j a ’

a r, u r~l ir y Z a .. d z i ° b. o z z , n C r? '• -
yę "i Q ■■; c 'y n i e ó j e  d n a 1: p e r T\r-.f i. i,- -ł- TE c z n z n a., c z : n i o i 1 i - (l n 0

n \ r’> Z: ■ 1 i. i a r, n i o g 1 u b +L-/n i k n _L V, i rn z b y t  o b f i c i e- ti 'o r-ry A *v̂. •(,C*•i a j ' pl- t f omy v; koni ni o, przn z j eg o 1 .sc i -.T-1 “ y
n;. .... / f-'-nori o o pn .znch.ograni.cz en i o c ? • 1 o g o kornirr 2
nivii rOV -j Ii-O co pr z c ć mi e j ..c era, gdz i e.konin kenczy iu
' C .1.. ■.'n-- o V- 0V . ,z po/TOtora na jego dno,które o 1 nC'* .'TdTł
'Tczr7■ -! ; r» . In ti' .tcpniti.o: kilka ra pory żc:j trzeci ■ j i p -
tr t‘1.i j’ :')i t f’brr..rr r końmi o „ ^  ̂

vr i .Ge T , V.-V- x m ; ry. tjj L- ■ j / • a r a n t n n Z n c li • c i f-r
u i C! .Z.Br f0 7/' T"1. i /■■ - Ku.<-..zyr.a i •?.Orloreidi,dni• yp 7/rzc <L•y ■} ; ■ 1998 r o r j e n a  n a  d z r y •s > . J t r U c'! -
T| Ti" i V) i Ir yii X y , F r o t u j  -i c ■'f d r o g
77 i o v v: z y c b ; d o b y V* c ó r .?; ff-r> inyżizo j "-ygodne- j pi--1 formy” oniee.ne j pod r/»G zi:.? r • r! t..'■oro' v; gór a rept iz vnd:--żując . małe etoniońki i
Ci r.V"7■tv r I d IT y Aradżdycz<'j trudno/ a. ż na wygodna, treri -

pó tka non-1'/'! płytami.Półką już łatwo w pr.vv.koc Go ko­
niny-. tub -rod pierw s ą  v» nin przewie: zko.etad drogą GPZK 
i TP aż coeod przewie .iko,które pokonali picrw::i zdobywcy 
tym drabina. 7 ny ;y poć orz. owicez lep v; 1 . poprzez "ciankorA 
nąte półeczko,?, ktoroj vproot v; póra poprzez- przewie zke.
7 waz w loro do r.idocznmo tu kominka,którym, pod koni-w 
j u • : ■ .two,n- ri erzćholok.

i:o?I - T -,?CH. ' r j o n t d o  cl r c g i ;,f i
1 u r c. rn h e p c r c y. '-.ltiogo f! w p n . e c i
n i e . .-Dunin - Borkov,aid i V .Erech,dnia il .iorpnir I?'7

a r j a n t n a cl z w y c z a j  t r u d n y i
Poprzez płyty r linii, spadku Koziej Przetoczy . y ni ej 

no wylotu żlebu, 'tąd pr ,krav;ędzia pionowego,ne jbardio j v 
l.wy unio-tego żobra H5 rn v góra na 4 m półkę,popod gładlr, 
peknięt-r płytą .Żebrem, przylegającym z pry.trony do płyt' i 
tworzącym rodzaj zacięcie ;wywi jamy .i? w pr ./dużo. l: poz:o- 
ja/ i poprzez dr-, ko -tkoy.to stopnie wnrc-.t r górę ' *• pod 
przewieszkę,która omijamy z pr. .trony, tąa 6 ra trawer 
pr. poprzez płytę i pr.jej kantora aż do jej górnego końci. 
,-tąd trarer, w i.do konink • ponad przewie :zka.Ubogim v .. 
stopnie i chwyty,rozwartym,ok ponowanym kominkiom 4m -kop­
nie w l.na trawi a- tą półkę pod przewieszonymi ściankami .Z
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■półeczki : powrotem do górnego wylotu kominka i tr- war w 
1.ściankami 7 m popoc1. przewie..zona płytą.Teraz n-: p M ?  i 
drogą 47 ZE i TP na wierzchołek.

GRANATY. I w e j ś c i e t . z w . ■' K o m i n e m
D r o g e 3 a !! w p n . z a c h . ś c i a n i o .?',Honi-
z ówna, Z .'Rad-wań • ka - Kuio.,zynn i T. Orłów, ki, dnia .7 v/rz ś 

ni a 19 o 8 r.D r o g a n a  d z w y c z a j  t r u n
i e k p o n o  w a n a . C z r 3 p i o r w s z e g o
przejścia 6 g o d z.

ejście w ścianę u dolnego wylotu żlebu.Dnom jego nie 
co trudno kilkanaście m r góre pod jego pierwszy próg,któ­
ry pokonujemy albo wpro.t /nadzwyczaj trućno;T. Orłowi:!/, 
Tdo pr. ścianką żlebu /trudno;* .'.Heni . z ówna i Z.Pj ćwnńsk 
kules z j/n a/. Df .lej łatwo dnem żlebu przez kilka niev;ielkich 
prożków pod nr tepne spiętrzenie,poprzez które kominki en w 
góre,aż do trawiastej nyży pod; olbrzymimi przewieszkami.
tad. ścianką w pr.i dalej na żeberko,ograniczające korni - 

nr k z pr. strony .‘Żeberkiem nieco z pr.jego strony do roz - 
a-rtego zacięci.a,którym nadzwyczaj trudno wpro .t w góre r.r 
•ygoan • ,plar'U' ;tą platformę. tąó jeszcze kilka metrów dnem 
'di bu w góre pod dach olbrzymiej prz3wieszki,poczem albo: 
nad z wy es j trudno i w zupełnej ekspozycji wprost przez 
msaeato zke i v: górę do wygodnej nyży w żlebie,poczem da-*
I j żlebem aż ponrd żeberko,Ograniczające żleb z pr. tro­
ny /T.Orłów :ki/,-lbo,ni dochodząc pod okr p przewieszki , 
tr- war • w-pr.pod napomniane wyżej żeberko i olbrzymimi iły 
darni ,nadzwyczaj trudno,około 30m w góre i poprzez trawi.' ju­
to topnie traweri w Iowo i w górę ponad ord żeberko./’* . 
Hani ezórnr i Z .Radwan .ka - Kule szyna/.. Tera z wpro.t v góre 
s oberki en, ograni czającym kominek z pr. stron. r,az pon> d o - 
tatnie jego piętrzenie. *tąd dnom żlebu i cb loj na wierz- 
chołek bez wiek .zych trudności.

KRZYŻY':. Z c j ś c i e d o  D o l i n y  R o z t, ©■ 
ki. . tani sław.ki -20 lipca 1977 r.D r o g - c z e ś c i o
v; o t r u d n a  i c i e k ą  w - l o c z  p o 2 -
b a w i o n a w ż ę ł  k i e g o  p r r. k t y c z 
n o g o  z n a c z o n i a .0 z r 3 p r z e j ś c i

g o d 7 . z o  m i n .
Z przełęczy drogą 145' JCH i ?{' do miej ,-.c; ,gdzi : prze­

kracza żleb,którym .pływa wodospad z Doliny Buczyno*a j.
Żłobem tym,przez liczne jego progi,, r.myra jego dn-m 

wprost w dół do Doliny p.oztoki.
MIYjTtU Z0vT '.OKI ZCŻYT.i' a r j a n t n a' d r o d z e

3 o k o ł o w „ k i c h  nr. w s c h . ś c i a n i  c ,D.
Y i 1 o c h m a n i ? . 0 r ł o w s k i , 1 0 11pc 1937
r . Y a r j r n t n d z w y c z a j t r u d n y  i
■ k p o n o  v a n y .

Drogą 397 JCh i TI i na zachód w dolnej części ścir nv. 
Bin kilkr dzic iat metrów w pr. ,miej .cami nieco trudno, 
do mi o j »cr ,gdzie , już przy pr.końcu Z - chodu, o tv.l ora sie 
n. cl nami strom; ,rozta rta.,...kr li tą, rynna.Tią wpro. t w góre 
trudno .aż do jej końca.Teraz trawer. v pr. /w zupełnoj sk 
pozycji i nadzwyczaj trudno/ popod- przewieszkami 'do tro-
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mej rynienki i nią w gore /n  d z wy czaj trudno/ poprzez *xzr- 
wieozkę na rat lenki topień w otwartej ścianie.Ze to on i ' 
kruchym,trawkami przetykanym i eksponowanym t.c rencn n? 
v;ygodna trawiastą półkę, .tąd v pr .w .-.ko.s przez łatwy tra - 
wirs ty ter on ku widocznej juz tąd. "5 - metrowej pionowej 
w  ie z zaklinowanymi blokami,gdzie łączymy sic z droga 
797 JCh i MŚ.

PRZńhepZ POD MDYHARZaM. 0 d C z e  k i e g o t : 
■ u tani sławuki i /częściowo/ M.Grubel-,dni Mb sierp­
nia 197'; r.P r o g a w d o l n e j  c z ę ś c i  
t r u d n i . w y m ■ g r j ą c a d o ś ć u c 1 - ż- 
L i v; e g o  p r z e d z i e r a n i a  y i e ryż ** 
p r z e z  ko,, ó w k ę ; w i d. o k o w o i n t o r e-
u j ą c , .Od C z e s k i e g o  t a v: u 2 ■ \ go­

dy.;.: *y. n y .
Od pd.zach.grani Młynarza oddziela cię ku pd.wybitna 

boczna grań,w której wznosi się potężna turnia.Patrząc od 
Cze kiego ,tcwu na pd..stoki Młynarza odrazu dostrzegany , 
że turnia ta jest na jwybitniejaz.ą w -swoim otoczeniu. IR pr. 
t ej pd .grani ciągnie .ie wielk#,u spodu poderwany żleb. Od 
j ;go dolnego ujścia jeszcze spory kawałek w pr.popod ści­
na, do miej ser położonego feut przód, głęboko w ścianę w żyra - 
jacą ic,trawiastą z -  toką,któr-. podchodzi pod. ujścia- no - 
w;go,już znacznie mni- j zego żłobku." ejści„ na ..kały na 1 
od owego żłobku.

Trawnikiem i .Mo lami w.--.kos vr pr .ku górze,poczym pr?. z 
łan ko ówki wpro.t w gore pod przewieszką.Z 1 . jej -treny z 
pomocą rysy między nią a od pękniętym - bloki om, truclnó, na no­
ry łan kosówki.Tira nieco w 1 . 1  przez urwistą ściankę,trud­
no, na wąską, ko ,ówką porosłą półkę,którą kilka m t. pr. nr
niezbyt stroną płytę.Prze^zedłszy ją w ł.przez płyto-
ściankę,trudno,na ko .Ówkę ponad nią. tąd przodzietamy ie 
w ko. w pr.ku górze przez łan kosówki do trawnik. .Bierzo’ 
tu początek wprost w górę biegnąc*,szeroka,trawie .ta ryn­
na,którą na łatwy teren,sprowadzający w 1 .ha wielką,pi; r-5- 
żystą platformę na dnie opisanego na wstępie,u „.podu po- 
podcinanego,wielkiego żlebu.Ponieważ zaraz powyżej żleb 
ten tworzy próg,z owej piarżystej platformy v pr.trawi to 
•kaliatym terenem nr. . zeroki,wygodny,trawia: ty zachoM ci 
nący się ponad żlebem, róvmologl o do ni ego.Min w góre. Pr zg­
rywają go dwa progi,z których pierwszy jest łatwy,drugi 
natomiast,utworzony z zaklinowanego bloku,pokonujemy dość 
trudno.Powyżej najlepiej jest zejść do głównego żlebu w  L 
i nim wspinać .się łatwo ku górze.Im wyżej tem teren taje 
■■ie łatwiejszy i bardziej połogi .Kierując się z odchylę - 
ni era w pr. o., i agamy grań pd. z ach. Młynarza, nieco n,- pr. od 
Przełęczy pod Młynarzem.

GALMRIA GMT.O" P."r a r j a n t n a d r o d. z <■■■ 
y r . p o ł a  c i a p n . ś c i a. n y .T.Orłowski ,
' cza i II przejścia ściany dokonanego wra-z z .Braun n,
7Inia IB lipca 1979 r.vr r. r j a n. t n a d z w y c z a-, j 
t r u d .  n y i t z u p e ł n i e  e k s p o n o w t n v , 
u m o z 1 i w ł a j ą c y  p r z e j ś c i e  d r o g i  
b o z u ż y c i  a s z t u c z n y c h  u ł a t w i e ń.

Drogą pierwszych zdobywców aż do początku trawer u po 
hakach, tąd,nieco się obniżywszy, na pr.orógr. ścianę koni - 
n-“ i z małej listewki na niej n^ maleńki topi erek n-: 1 . 
or.ogr.jego ścianie.Ze stopieńka krótki trarer.. w pr. n?
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żebro z nr. trony konina'ygoóna półeczka w ż ,-brz i do nr o 
gi pierw zych zdobyte<5*7.

ZA tiOJTI ,?A T U P ' J I ' a r j r n t w d o 1 n o j
c z ę ś c i  p n . ś c i a n y .Cz .Ilryniewi -cki i J.T!ivrz:
jovr'i:i,dnir: 19 .iorpnia 19^9 r.D r o g n ? d z w ^ -
c z a 3 t r u d n o. i b a r d z o  e k p o n o -
y- - n a . C z a p i a t  w z e g o p r z : 3 ś c i
7 g o d z i n .

Ik i.od, d.opro ji,którą wiedzie drogo 755 ,ZI; i 7Pprz~ 
cinadoln ■. częśó .4 ci cny wybitny konin.

kojście w ścianę pr.od wylotu komina.Po płytowvch 
topni'ch z odchyl oni on r l.v» gór e nr, pi? rży.-to - tra i- - 

to platformę.
v; dal.zym ciągu pr. :troną konino. v górę w kierunku 

czarnych przov:ioczok,które omijamy trawiasto - akii 
terenem po pr.otronie/ok.70 m nrdzwyczaj trudno,najtrud - 
nie j..ze miejsce/.

jio.stępnic v góro kominem przez przewieszki,aż dc 
przewieszki,zbudowanej z kruchych skałek,która omijamy od 
pr. a trony. Teraz w dalszym ciągu pr.strona komina,, na.-tąp­
nie lewą jego stroną nż do pionowych skałek,ograniczaj ; - 
cych komin z 1. strony .Dr chówkowatymi stopniami w góra, 
nnstąonie trawersem w pr.ćo komina /nadzwyczaj trudno/ i 

.. nim w góro przez przewie .?kę,a z niej grządką,ograni czaj - 
c , komin z nr. stron**,częściowo nadzwyczaj t rudno,n<. prro- 
łącrką w żebrzo,ograniC2ającym d.npre .je,którą, wiedzie dro- 
g . pierwszych zdobywców ściany,z lewej strony.7 prza-ł?oz- 
ki po trawkach w dół co drogi 755 ZK i TP i ni", na wierz­
chołek.

? K A V* y K L U B U .
V Zwyczajne ",'alne Zgromadzenie Członków Klubu ^ okc-

górckisgo P.T,T.,wyznaczone na dzień 10 września 19ża r .v 
Zakopanem z przyczyn od Zarządu Klubu niezależnych nie od­
będzie ;ię.O nowym terminie zebrania zostaną Członko; i 
Klubu zawiadomieni w swoim cza.sio.

Członkowie Klubu. Pp.kilhelm Brach i Zygmunt 1 ójcik 
zo .teali przyjęci w poczet członków; zwyczajnych Klubu i 
przystąpili do Koła Zakopiańskiego.

Zgłoszenie członków,*: myśl r 15 statutu Klubu podaje­
my do wiadomości,że p,Kbv. tyna P a n o k  - T r 0 n c h- 
1 o v; a wnio.ła do Zarządu Klubu podanie o przyjęcie j'j 
w poczet członków uczestników K? 'PTT.






